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M in isterstw o opieki społecznej 
kończy op raco w yw an ie projektu 
u staw y o sp ecja ln ym  sądow nie 
t w e  w sp raw ach  ubezpieczeń spo­
łeczn ych  D o tyczyć  ono będzie tak  
p racow n ików  um ysłow ych, ja k  też 
i fizy czn y ch , k tó rzy  na podstaw ie 
o statn ie j u sta w y  rów n ież podle­
g a ją  przym usow em u ubezpiecze­
n i  na s ta ro ść  (em erytalnem u).

Ten rodzaj sąd ow n ictw a je s t  
n ad er w a żn y  d la  św iata  p ra :o w - 
niczego p ize to  pow inni nań zw ró­
cić baczną u w agę tak  sam i ubez­
p ieczen i pracow n iey, ja k  też 
w szystk ie  zw iązki zaw odow e i or­
g a n izac je . R ów n ież pracodawtcy 
pow inni się zain teresow ać tą  sp ra  
w ą Od istn ien ia  dobrze pojętych 
i zorgan izo w an ych  sądów u zależ­
niona je s t  przecież sp raw a słu sz­
nego i zgodnego z duchem  u sta ­
w y w yp ła ca n ia  p rzew id zia n ych  w 
u sta w a ch  św iadczeń, w y n ik a ją ­
cych s  ty tu łu  ubezpieczenia eme­
ryta ln ego  i n a  w ypadek b r aKu pra 
cy. Do te g o  sąd ow n ictw a n ależy 
rów n ież ro zstrzy ga n ie  o słu szn o­
ści n ałożon ych  n a pracodawców' 
o p ła t za -ubezpieczenia p ra co w n i­
ków

W  dniu 1 styczn ia  1928 na ca ­
łym  obszarze P olski w eszło w ży­
cie  rozporządzenie P rezyd en ta  R.

nej, m ożna za ska rżyć  do N ajw . 
T ryb u n ału  A d m in istracyjn ego , 
je ś li  d ecyzja  n ie była zgodna z u- 
staw am i. D zięki temu W arszaw a i 
w ym ienione p rzy  n ie j w ojew oaz- 
tw a  b yły  n a jle p ie j zabezpieczone 
pod w zględem  obrony p raw  pra 
cow ników  dc św iadczeń  ubezpie­
czen iow ych. Skład  N ajw . T ry b u ­
n ału A am . daje  pełną g w a ra n cję  
w y traw n eg o  in tep retow an ia  obo­
w ią zu ją c yc h  ustaw , zgodnie z w o­
lą  u staw od aw cy  i z u w zględ n ie­
niem naukow ej w ykład n i praw a.

Sędziowie z wyboru 
i sędzfowie z urzędu
Co praw da, p rzy  tego rod zaju  

a d m in istracy jn ej przeced u rze roz­
strzy g a n ia  sporów  nie b rali udzia 
łu w  sąd ow n ictw ie ub ezpieczenio­
w ym  n a jb a rd zie j zain teresow an i, 
t. j . p racow n icy  i pracodaw cy, co 
m a m iejsce  na ob szarze b. zaboru 
p ru skiego i a u striackiego , gdzie 
ju ż  od r. 1909, w zględn ie  1911 is t­
n ia ły  u staw y o obow iązkow ym  u- 
b ezpieczeniu  em erytalnym  funit- 
c jo n a riu szó w  w służb ie p ry w a t­
nej. N a ty ch  obszarach , jak  
w spom nieliśm y, istn ie je  sp ecjaln e

żadnegc w pływ u, albow iem  są to 
nom inaci. O ile chodzi o Sąd f o -  
lubow ny we L w ow ie, przew odn i­
czącym  je s t  w praw dzie zaw odo­
w y sędzia, który  jako taki daje 
rękojm ię um iejętnego in tep reto­
w a n ia  ustaw  ale n ieom ylnym  być 
nie może W sądow n ictw ie pow- 
szechnym  m am y tylko  zaw odo­
w ych  sędziów , a przecież nie w y ­
k lu cza  to m ożliw ości m ylnego za­
sto sow an ia  przepisów' ustaw o­
w ych. D latego stron y ma.ią o tw a r­
tą  drogę do obrony strych praw  
przez odw ołanie się do dwóch 
d alszych  in stan cyj.

N a teren ie b. zaboru pruskiego 
w składach sąd zących  d ru giej 
in s ta n c ji odw oław czej je s t  rep re­
zentow any czyn n ik  p raw n iczy, a l­
bowiem  w  T ryb u n ale  do spraw  
ubezpieczeń społ. w  Tozn am u ro z­
praw om  p rzew o dn iczy  prezes lub 
w e e p re z e s . pochodzący z nomi­
n a c ji T . P rezyd en ta  R. P., a  w 
okład izby o rzek ają ce j w chodzą: 
jeden rad ca  T ryb u n a łu , jeden 
p rzyb ra n y  sędzia zaw odow y i po 
jednym  p rzed staw icielu  p ra co ­
daw ców  i pracowników'. IV W o­
jew ódzkim  U rzędzie Ubei-p. w K a-

sądow nictw o, a w  skład sądu ^tow icach przew odn iczy rozpra- 
orzekającego  w chodzą jako  law m i-jw om  urzędnik  W oj. U rz. Ubezp.,
cy d elegaci pracow n ików  i pra

P z  dnia 24 listop ada 1927 o u -j codaw ców . Podobnie ja k  d zia ła ł 
b ezpieczeniu  pracow n ików  u m y -ln o ś ć  zakładów  ubezpieczeń na 
słow ych . J e st to t. zw. uD ezpie-j tych  obszarach , ta k  i sądow nic- 
crenie "m ery talne i na w ypadek two 'bosiaciało ch ara kter  sam orzą-
braku p ra sy.

Instytucje rozjemcze
U b ezpieczen ie je s t  pew nego ro­

d za ju  dw ustron n ą um ową, w  któ­
r e j jedna ■ itro n a  (p racow n ik  z 
p racod aw cą) je s t  ob ow iazan a oo 
przym usow ego w p ła ca n ia  określo  
n ych  kw ot, a w  zam ian za to d ru ­
ga stron a (Z akład  U bezpieczeń

dowy. M iało to sw oje zalety, ale 
m iało rów nież i w ady.

Z a letą  było uczestn ictw o przed­
sta w ić  eli pracow n ików  i p raco­
dawców , k tó rzy  głosow aniem  de­
cydow ali o w yroku, w  ten w ięc 
sposób obie g ru p y  za in +eresow a- 
n ych  m iały  wr w yro ku ją cym  kom- 
piec ie sw oich orędow ników , w zglę  
dnie rzeczn ików  sw oich intere-

•Społecznych) p rzy jm u je  n a s ie b ie . s °w . N atom iast do wraa z a 'ic zy ć
obow iązek w y p ła ca n ia  w o zn a c zo ­
n ych  św iad czeń  w  w ypadku sa lsV  
m en ia w ym ag an ych  w arun ków . 
A  te  p rzy  w yp ełn ian iu  każdej u- 
m ow y zd a rzyć  się mogą za ta rg j 
m iędzy kontrahem am . które tr z e ­
b a ro zstrzygn ąć, przeto w  sp ra ­
w ach  ubezpieczeń sp ołecznych  u

a w  skład  senatu sądzącego w ch o­
d zą: sędzia  zaw odow y, jeden ła ­
w nik R ady W ojew ód zkiej i po je ­
dnym  p rzed staw icielu  pracodaw  
edw i pracow ników .

Cbflajmriie] dwie instancje
N ie taK p rzed staw ia  się sp ra ­

w a w  W yższych  U rzędach  U bez­
p ieczeń  w  K a to w icach , P oznaniu 
i T oruniu , które są  gadami p ie rw ­
szej in stan cji, a w w iększości w y ­
padków rów nocześnie ostatn ią  in ­
sta n cją  Oto tu p rzew o dn iczą­
cym  je s t  u rzęd n ik  W y isz . U rzędu 
Ubezp., m e p o siad a jący  naw et 
praw n iczego  w ykształcen ia, a w 
skład  izb y w yro ku ją ce j wchodzą

n ależy  to, że od w yroków  Sądu 
P olubow n ego w e L w ow ie, W o je­

wódzki igo ’zędu L b °zp ieczeń  w  i ty lko  jeden n rzea sta w ic ie l p ia- 
.atow icach  i T t^ b u n ału  dla u- cow ników  i jeden  ze stron y pra- 

b ezpieczeń  w  Po^nanii', a n a 'ze t (codaw ców . Zdarza  się w ięc, że w  
od w 'rroków W yższych  U rzęd ó w .ty m  3-osobowyrn kom plecie sądzą-
U bezp. w  K ato w icach , P oznan iu  i 
T orun iu  n e można się  było odwo-

staw o d aw ca  p rzew id zia ł istn .e- gdyż w yroK ’ b y ły  ostateczne.
nie sp ecja ln y ch  organów , k tórych  
zadam em  b yłob y ro zstrzy g a n ie  
za istn ia łych  sporów , O cym w ła ­
śn ie mówi arr. 130 rozporządze­
nia, b rzm ią cy :

„S p o ry  m iedzy pracodaw cam i, 
ubezpieczonym ’ lub upraw n ion y­
mi do św iadczeń  z jed n ej strony, 

• a  Zakładem  U bezpieczeń S p o łecz­
n ych  o roszczen ia, p rzy s łu g u ją ce  
w  m yśl rozporządzenia  n in ie jsze­
go, z d ru g ie j stron y  —  ro zstrzy ­
g a ją  sp ecja ln e  organ a. U stró j 
tych organow  i postępow anie 
przed nim i określi osobna u sta ­
w a ".

Tym czasem  obiecan a osobna u- 
sta w a  dotąd jeszcze  n ie zo stała  o- 
p racow an a, ch ociaż m ija  ju ż  d zie­
s ią ty  rok od ch w ili, kiedy w eszła  
w  ży cie  ustaw a o ub ezpieczeniu.

D otąd .rozstrzygan ie  sk a rg  od­
b yw ało  się w  try b ie  p rze w id z ia ­
nym  art. 164-tym  u sta w y  z dnia 
24 listop ad a 1927 r. Ł j. na obsza­
rze w o jew ó d ztw : śląskiego , po­
zn ań skiego  t pom orskiego roz­
s tr z y g a ły  sp ory  sp ecja m e m sly- 
tu c je , istn ie ją ce  jeszcze  w  c za ­
sach  zabo rczych . P -e rw szą  in stan ­
c ją  są  „W yższe  U rzęd y  U b ezp ie­
czeń " w  K ato w icach , P ozn an iu  i 
T oruniu , d ru gą  zaś in s ta n c ją  od­
w o ła w czą  je s t  W ojew ódzki U rząd 
U bezpieczeń  w K a to w ica ch  i T r y ­
b u n ał d la  spraw  ubezpieczeń  w 
P oznan iu . D ru g a  in s ta n c ja  je s t 
ostateczn ą. O rg a n iza c ja  opiera 
się  n a p rzep isach  zabo rczych .

N a  obszarze w ojew ó dztw  k ra ­
kow skiego, lw ow skiego, sta n is ła ­
w ow skiego i tarn op olskiego  spory 
ro zstrzy g a ł b eza p ela cy jn ie  Sąd 
P olu bo w n y w e L w ow ie, jako  p ie r­
w sza i ostatn ia  zarazem  in stan ­
cja .

N a  ob szarze m. st. W a rsza w y 
oraz w o jew ó d ztw : w a rsza w sk ie­
go, łódzkiego, k ieleckiego, lu b e l­
skiego, b ia łostock iego , w o ły ń sk ie­
go, po leskiego , n ow ogródzkiego i 
w ileń skiego  sp ory ro zstrzyg a ł 
w  p ierw sze j in sta n cji w ojew oda, 
w zględn ie K om isarz R ządu m. st. 
W arszaw y, w  d ru giej zaś in stan ­
c ji o d w o ław cze j ro zstrzy g a ło  je  
m in isterstw o opieki społecznej

Choć u sta w a  o ubezpieczeniu  
nie przew id u je  trze c ie j in stan cji, 
to jed n a k  istn ie je  ona s iłą  fa ktu . 
T rze c ią  in sta n cją  je s t  N ajw y ższy  
T ryb u n a ł A d m in istra cyjn y, albo­
wiem w szelkie ostateczn e roz­
s trzy g n ię c ia  m in isterstw , j_ko 
d ru giej in stan cji adtr m iątracyj-

D ale j za w adę trzeb a uznać, że 
p rzy  rozbieżn ości zdań aecyd o w ał 
p rzew o dn iczący, a w reszcie  zb yt 
op tym istyczn ie pojętą o rga n iza cję  
osobową tych  organ ó w  ro zstrzy­
g a ją c y c h .

Z n atu ry  rzeczy  delegatam i 
p racow n ików  i pracodaw ców  b yły  
osoby w ybran e przez; te gru p y, a 
w ięc w reku w yb ie ra ją c y c h  spo­
czyw a ł odpowiedni dobór d eleg a ­
tów . Jedn ak rzadko s ię  zdarza, 
by delegatam i b yli p raw n icy, a 
n igd y n im ! nie byli, bo n ie m ogli 
być zaw odow i praw nicy-sedzio- 
w ie. N atom iast na osobę przew o­
d niczącego obie g ru p v  nie m iały

cym- k tó ry  n a jc zę śc ie j b ezap ela­
cyjn ie  ro zstrzyg a  zagad n ien ia  w y ­
łączn ie  praw nicze —  nie m a ani 
jednego pray niga. I w w ypadku.

g d y  w  sp raw ie podlegające., roz 
strzj'g n ięe iu  ty lko  p ierw sze j in ­
sta n cji, zapadn ie w yro k  n aw et 
sp rzeczn y z przepisam i ustawy 
n ie m ożna u zysk ać n ap raw ien ia  
błędu, n ieraz dotkliw ie k rzy w d zą ­
cego, poniew aż w y ro k  je s t  o sta ­
teczn y  i n ie ma p rzeciw kc niemu 
żad n ych  środków  praw nych .

A to sądow nictw o p ierw szej 
in s ta n c ji je s t  bardzo w ażne, po­
n iew aż b eza p ela cyjn ie  ro zstrzyga  
w n astęp u ją cych , n ajb a rd zie j ż y ­
w otn ych  dla pracow n ików  i p ia - 
codaw'ców sp ra w a ch : 1 ) św ia d ­
czeń z  p o w o d u ; braku pracy, 2 ) 
w ysokości początku i końca św iad 
czeń em erytaln ych, 3) zw rotu  
sk ład ek  i kap ita lizacji rent, 4 ) 
w ysokości sk łaaek . 5) należności 
dodatkow ych (odsetki zw łoki, 
koszty  upom nień).

L eży wuęc w dobrze zrozum ia­
nym in teresie  pracow ników  i pra 
codaw ców , aby sam i o ra z  przez 
sw e o rg a n iza c je  i zw iązki zabie­
gali u i czyn ników  op ra co w u ją ­
cych now ą ustaw ę o utw orzenie 
sędów  co n ajm niej w dwóch in ­
sta n cja ch  dla w szystk ich  rodzą 
jówr św iadczeń, w  których  rep re­
zen tanci b ylib y  w yłączn ie  osoby 
z w ykształcen iem  praw niczym , a 
p rzyn ajm n iej stan ow iły  w ięk ­
szość. N adto, aby wr w ypadkach  
n aru szen ia  u staw y w yro k mógł 
b yć zm ieniony p rzez in stan cję  
kasacyjn ą, złożoną z w ytraw n ych  
zawmdowych jpraw ników -sędziów . 
T aką  je s t  dziś N a jw y ższy  T r y ­
bunał A d m in istra cyjn y , dostępny 
t jlk o  dla tych, k tórzy  p odlegają  
rozstrzygn ięcio m  w ład z adm ini­
stra cy jn ych .

W  in teresie p ań stw a leży  rów ­
n ież p ieczo łow ite i śc isłe  opra­
cow anie u staw y, aby m tata ona 
ch ara kter  opieki społecznej i by 
okazała  się zdolną do życia , a 
n ie m usiała  być niebaw em  now e­
lizow ana. D latego celow e będzie, 
je ś li m inisterstw o opieki społecz­
nej w y słu ch a  po stu latów  św iata  
pracow n iczego i spełni je  w opra­
cow yw anym  p rojek cie  u staw y o 
sądow n ictw ie w  sp raw ach  uoez- 
pieczeń społecznych

Roman d ‘0 .

Y ogelen zan g. 30 lip ca  ,

PcLLyname z PoIskj?
N a sta c ji S ieraków , ruch nie­

b yw ały. D okończenie pakow ania  
n iezliczon ej ilości drzew a, nam io­
tów', skrzyn ek z kotłam i i w sze lk i­
mi b agażam i. D om arsz d łu giej ko 
lum ny z o rk ie strą  grom ko o zn aj­
m iają cą  ostatn ie ch w ile  pobytu 
w y p ra w y  h a rc e rsk ie j na Jam bo­
ree i p o cie sza ją cą  n astro je  rozsta  
n ia  liczn ie  zeb ran ych  Sierako- 
w ian  a zw ła szcza  S ierakow ianek, 
z  k tó rych  w iele  nie om ieszkało 
p rzyn ieść kw iató w  na pożegnanie. 
S p raw n e załadow an ie do d ługich  
p o ciągó w  pod kierunkiem  h a rc­
m istrza  K aczaro w sk iego . K ażd y  
zn ajd u je  w'ygodne m iejsce leżące 
do span ia w w agon ach  t. zw . tu-

Smętne porównania
P arę  godzin ja zd y  w śród ta ­

kich  sam ych borów j m echan icz­
nie u praw ian ych  pól ja k  w  W iel- 
kopolsce, aie wśród lepszych szos 
po których  jeżd żą  sam ochody i 
niem al c ią g le , w id oczn ych  lin ij 
w ysokiego n ap ięcia  dobrze zelek­
tryfik o w a n ego  kra ju . —  M iasto 
nad dużą rzeką —  oj, coś szwmn- 
ku je  nauka g e o g ra fii w  naszych  
szkołach średnich, gdy w iększość 
uczestn ików  w 'ypraw y z ciekaw o­
ścią  w ych yla  się przez okno, by 
dow iedzieć się dopiero z napisu  
na sta c ji, że to F ra n k fu r t  nad 
O drą! W krótce po tym  p rzejeżd ża 
m y B erlin  —  sto lica  są siad a : 
dw orce, dw orce, d ziesiątk i dw or­
ców w śród n aogół brzydkich  ty-

rystyoznych  —  trzeciej w praw -1 gięcy domów i u lic. J u ż o zm ierz- 
dzie k la sy  —  a le  od czegóż koce i G>jiu b iją ca  jask raw y m i św ia tły  
to rn istry , z  których pom ocą z ła- -yąska d ługa F rie d ric h stra 3se, 
tw o ścią  zam ienia się p rzed zia ł i zlotem  kąp iąca  sta tu a  zw ycię- 
sześcioosobow y na niem al Slee'| s t w a , p a trząca  na piękną resztkę 
ping. In teresu jące w idoki pogra- przyrody —  T ie ig a r te n , k tóry  
niczne, gdy w zd łu ż drogi M ię- Wpadł w sam środek m iasta  —
dzychodem  w id ać  s 'u p ki w ersal 
sk iej g ra n icy  i pola daw niej sło­
w iań skie  i polskie, dziś zaś już 
po d ru giej stron ie, niem ieckiej.

W  Z bąszyn iu  sta ro sta  pow iatu  
N ow otom yskiego P okrzew iń ski w 
otoczeniu liczn ych  d eleg acy j spo 
łeczn ych  ze sztan daram i żegna 
u roczyście. Po ch w ili ju ż  w N iem ­
czech długi postój na sta c ji Neu- 
B entschen , gdzie w łaśn ie  tr a f  
zdaża się. że m ija  nas w y cieczk a  
F ran cop oiu , p o d ążająca  do P a ry ­
ża. Ciekaw® porów n anie: komu i 
ja k  p rzy jem n iej podróżow ać —  
czy po b u iżu jsk u  z w alizam i i tra 
garzem  i tak, i e  w szystko za ła t­
w i biuro podróży, czy  po harcer- 
sku tylko z p lecakiem  i nam io­
tam i, gdy k arn a  zd yscyp lin ow an a 
grom ada jed zie  z w ytkniętym  za­
daniem w  celach  jakże pokojo 
wyfeh, a le  po „b oh atersku " —  ni- 
czem  na w ojnę? S ta rs i harcm i­
strze, niejedno Jam bo p a m ięta ją ­
cy tw ierd zę, że w olą bez , buv- 
żu jstw ", a le  w k ip iącej m łodością 
i humorem bandzie!

olbrzym a, h alle  wystaw , w yn iosłe  
i w sp an ia łe  w ieże m onstrualnego 
stadionu olim pijskiego , fa b r y k .—  
m iasto Siem ensa. Z w ied zać B er­
lina po drodze nie będziem y. N ie­
trudno dom yślić się d laczego.

Przybycie do Holandii
N ad ranem  g ra n ica  H olandii za 

ostatn ią  s ta c ją  n iem iecką Ben- 
theim em  —  p ierw sza holenderska 
O lden zaal. D w orzec dekorow any. 
Spory poczet skau tów  h olender­
skich  (go ozin a  czw arta  ran o) ze 
swym  sk au tm istrze m ; w ystęp u ją  
z pow itaniem . M ówki, okrzyki, 
śp iew y —  h olen d rzy  w rę c za ją  pię 
kną laiKę w  s tro ju  narodow ym  —  
m askotkę, n astró j radosn ego zb li­
żenia n iezn an ych  dotychczas so­
bie n aw zajem . Jodziem y ,dalej 
nodziwńając z okien w agon ów  so­
czyście  zmlone łąk i, krow y, szo­
sy znakom ite, po k tórych  m kną 
ju ż  od w czesnego ran a  liczn e ro­
w ery.

Z dob ysław  N ieznai'.ski.

Wiadomości gospodarcze
PRZLCIW ULICZNYM 

SPRZED a  V COAt)
Właściciele sklepów galanteryjnych 

i z konfekcją wystąpili do władz 'ad­
ministracyjnych z memoriałem, doma­
gając się obostrzenia walki z niele­
galnym handlem ulicznym, który pod­
kopuje byt ich przedsiębiorstw.

W SPRAWIE ODRZUCANIA 
KSIĄG HANDLOWYCH

Najwyższy Tryb- Administr. w o- 
rzeczemu L rej. 5802-35  ustalił tezę,

PONIEDZIAŁEK, 2 SIERPNIA

6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają 
zorze". 6.18 Gimnastyka. 6.38 Muzy­
ku (płyty). 7.00 Dziennik poranny. 
7.10 Muzyka (płyty). 8.00 Przerwa. 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krako­
wa. 12.03 Dziennik południowy. 12 15 
Pogadanka dla gospodyń wiejskich. 
12.25 .Motywy polskie w muzyc= ob­
cej (płyty) 12.40 Od warsztatu do 
warsztatu: W kuźni —  audycja z 
Katowic. 13.00 Przerwa. 15.45 Wia­
domości gospodarcze, 16.00 Audycja 
dla dzieci. 16.15 Recital skrzypcowy 
Bronisławy Ney. 16.45 „Jan Potocki" 
—  felieton. 17.00 Koncert Chóru 
T-wa „Estonia" w Tallinie pod dyr. 
Verneit Narepa. 17.50 Pogadanka 
13.00 Skrzynka techniczna. 18.10 
Program na j’utro. 18.15 Pieśniarze 
francuscy (płyty). 18.50 Pogr.danka 
aktualna. 19.00 Audycj'a żołnierska. 
19.40 Pogadanka sportowe, J.9,50 
Wiadomości tpertowe 20.00 Koncert 
rozrywkowy. Wykonawcy: Mała Ork. 
P R. 21.45 Opowiadanie. 22.00 P.eci- 
tal śpiewaczy Marii Dobrowoiskiej-

WTOREK, 3 SIERPNIA
6.15 „Kiedy ra.me Astają zor<.e”. 

6.18 Gimnastyka 6.38 Muzyka (pły­
ty). 11.57 Sygnał czasu i hejnat z Kra­
kowa. 12.03 Dziennik połuaniow'y.
12.15 Skrzynka rolnicza. 12.25  Orkie­
stra Rep-. P. R. pod dyr. A. Dolżyń-

j skiego. 15.4' Wiadomości gospodar­
cze. 16.00 „Czym jest twój tatuś? —  
budowniczym' —  audycja dia dzieci. 
Tian»niisjg z budowy gmachu w Wil­
nie 16.20 Koncert solistów (ze Lwo­
wa). W ykonawcy: Popowiczówna — 
śpiew, J. Yogeiówna —  fortepian. 
16.45 Gniazdo sieroce pod magnackim 
dachem’’ —  idieton, wygłosi Micha­
i ł a  Grekoyicz (ze Lwowa). 17.00 
Koncert Orkiestry Filharmonii W ar­
szawskiej pod dyr. J Ozimińskiego. 
transm isja z Ciechocinka (Z Toru­
nia). 17.50 PoffaJanka turystyczna. 
l£.0u P.zegiąd aktualności fin. - gosp

18 .15  Walce z tilmów dźwiękowych 
(ptyty): 18.50 Pogadanka aktuilna.
19 .00 „Król kiermaszu" skecz Alfre­
da Chrzanowskiego (z Poznania).
19.15 Recital skrzypcowy Zdz. Roes- 
nera. Akornp. Kr. Rorsnerowa (z To­
runia); lo.5u Wiadomości sportowe.
20.00 „Mod£ i zbytek" —  wodewil 
Wł. Anczyca. W  przeróbce St. Wasy- 
lewskiego (z Poznania). Opracowanie 
muzyczne F Kowalika. 20  45 Dziennik 
wieczorny. 20.55 Wiadomości rolnicze. 
21.05 Lekkie melodie i pio«enki (z 
Krasowa), W ykonjv.cv; H. Szyfman 
—  śpiew i Kwartet Salonowy Rozgło­
śni Krakowskiej, i l  45 „Kapral Szcza­
pa” — opowiadanie Karola Krzew- 
skiego (cz. II). Czyta T. Frenkel. 22.00 
Koncert Orkiestry Wileńskiej pod dyr.

4 lata więzienia za spowiedź
(i. P .  U . ' p ^ e c i w  p r z k t y k e m  reH gśjn?ir

U kraińska L ig a  bezbożników  
w ystoso w ała  do w ład z pań stw o­
w ych m em oriał w  sp ra w ie  w pro­
w adzen ia  zakazu skierow an ego do 
k sięży  i zab ran iającego  spow iada 
n ia w iern ych . Jako m otyw  poda­
no p rzypu szczen ie, że pod pozo­
rom spow iedzi k o n trrew o lu cjo n i­
ści w yd aw ać m ogą spow iednikom  
tajem n ice w ojskow e i państw ow e.

G P . U. nie czek ają c  na de­
cyzję  w ład z wry d ala  zakaz spow ie 
dzi, w p row ad zając karę w w ypad

Gruszczyńskiej'. 22.50 Ostatnie w t- \fj, Szczepańskiego. V. programie mu- 
wieczomsgo, _,yka v .,osk< -4.5,) Ostatnio w :ado-domośei dzienniku 

Przegląd prasy i komunikat meteo­
rologiczny.

W ARSZAW A 11 (MOKOTÓW)

13.00 Koncert Ork. Symf. Eritish 
Broadcasting Company. 14.00 Pare 
informacji i program na jutro. 14.06 
KonceF rozrywkowy (płyty). 15.00 
Pogadanka aktualna. 15.10 
kulturalne stolicy. 15.15 Recital for­
tepianowy. 16.00 Przcrwi,. 22.00 Wia­
domości sportowe, 22.05 Muzyka lek­
ka (płyty). 23.00 ,W czterdziestole­
cie zgonu Asnyka". 23.20 Muzyka 
taneczna (płyty).

mości dziennika wieczornego, Prze­
gląd prasy i Komunikat meteorolo­
giczny

WARSZAWA H (MOKOTÓW)
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty). 

14.00 Parę informacji i program na, 
jutro. 14-06 Dawna muzyka wioska 
(płyty): 15.00 Reportaż z życia, 15.15 

życie i Koncert rozrywkowy w wyk. Zespcuu 
|. Stena. 22.00 Wiadomości sportowe. 
22-05 Muzyka lekka (płyty). 23.0C 
„Móf pierwszy wysten gościnn-’” —  
felieton, wygłos* W. Rapacki. 23.) 5—  
24.0rt At użyto taneczna z dancingu 
„Cate - Club”,

W pierwszym dniu mistrzostw te­
nisowych Niemiec, Tloezyński spot­
kał sie z Niemcem Kochem, bijać go 
6:1. 6:ż, 3:6, 6:3.

Inne spotkania nie przyniosły spe-

1 że brak bibnsu zamknięcia jest uchy­
bieniem w zakresie formalnej prawi 
diowoścj ksiąg, lecz nie ma cechy u- 
chybi.ejfe ktureooby później nie moż­
na byto usunąć. W razie usunięcia ta­
kiego uchybienia, stwierdzonego w 
postęnowaniu wymiarowym w toku 
postępowania odwotawczego, przepi­
sy ustawy ordynacji podatkowej nie 
stoją na pizeszkudzie ponownemu 
zbadaniu ksiąg i uznaniu ich za pra­
widłowe
ILF MOŻEMY WYWIEŹĆ LNU I SOł

Francja przyznała Polsce od lipca 
do gruama b. r. kontyngeiń przjnyo- 
zc ,vy dG lnu w ilości i .ŻjO.OOO kwin­
tali i soi —  75.000.
IMPORT ŚLEDZI HOLENDERSKICH

Założone niedawne pierwsze pol­
skie chrześcijańskie przedsiębiorstwo 
importu śledzi ..Brithoir w Gdyni o- 
t zymalo onegdaj pieiwszy ,adunek 
siedzi holenderskich z połowów szkoc­
kich. który nadszedł na statku holen­
derskim „Abro". Należy zaznaczyć, że 
udziałowcami iirmv „Britholl” są w y ­
łącznic poiscy hurtownicy śledzi z Po­
morza i Wielkopolski 
KRED. REjESTR. ZWOLNIONY OD

■i POTRĄCEŃ PODATKOWYCH
Ministerstwo Skarbu okólnikiem z 

dnia 19 b. m. zarządziło, aby z wypła­
canych rolnikom kwot z tytułu przy­
znanych pożyczek pod rejestrowy za­
staw zboża i płodów rolnych nie do­
konywano żadnych potrąceń na za­
ległości podatkowe. Potrącać można 
jedynie zalegle raty kredytów reje­
strowych, udzielonych w latach po­
przednich.

Jednocześnie tym samym okólni­
kiem Ministerstwo Skarpu zarządziło, 
aby przedmiotów zus.awu nie •'ajmo- 
wano egzekucyjnie na pokrycie zale­
głości podatkowych, nawet w tych 
wypadkach, gdyby na podsrawie prze­
pisów rozporządzenia o rejestrowym 
zastawie rolniczym egzekucja bj-ła 
dopuszczalna.

Zarządzenia powyższe będą > gło­
szone w najbliższym Dzienniku Urzę­
dowym Ministerstwa Skarbu i oho- 
wiązywać będą również i w latach 
następnych aż do odwołania.

p o l s k a  p l a c ó w k a  s p l d y c y in a
W GDYNI

Z początkiem sierpnia r. b. otwarte 
zostanie w Gdyni nuwe przedsiębior- 
stwo spedycji morskiej p. r „Polskie 
Towarzystwo Transpor*owe” —  Pol- 
trans, którego założycielami oraz 
współv Mścicielami sa wyłącznie Po­
lacy. Głównym udziałowcem jest fi­
nansista gdyński prezes Ryszard Gał­
czyński. dyrektorem natomiast jest . . .
wybitny fachowiec - spedytor m gr.! ty 3>ę narf zf ze Prćby, decydujące o 
W. Slomowicz. Przedsiębiorstwo po- wytrzymałości jeźdźca 1 konia. Mia-
siada 100.000 zł. kapitąfu zakładowe- nowicit bieg w terenie steeole - cha-
go, i  poza tym jest ono pierwszą pla- se, bieg na przełaj razem na prze-
cówką spedycyjną na terenie portu ntrzeni 30 km.
gdyńskiego o wyraźnym obliczu poi-1  Zespoły utrzymały się we wczoraj- 
skim. 1 s/ej kolejności) mianowicie i) KOP,

ku n iestosow an ia się  do zakazu 4 

la t w ięzien ia.
Jedn ocześn ie cen traln a rad a  

ruchu bezbożniczego w M oskw ie 
ro zw ija  ożyw ioną działa ln ość. 
O becnie sp ec ja ln y  a ta k  p rzyp u sz­
czono na w sie, gd zie tw orzone są 
ośrodki a g ita c ji b ezL ożnitzej. 0 - 
środki te p rzep ro w ad zają  kontro­
lę nad duchow nym i i „ch ro n ią " 
m łodzież przed w pływ am i fe lig ij-  
nym i. M łodzież i członkow ie p ar­
tii. chodzący do kościoła  są de- 
n un cjow an i do G. P, U.

ABC sporto w e
Z w y c ię s tw o  T l o c z y i ń N y o  w  H a m b u r g u

rjainych niespodzianek. Far-oryci 
przeszli do dalszej rundy. Za nie­
spodziankę można częściowo uwzżać 
zwycięstwo Chińczyka Kho-Sin-Khie 
nad Wiochem Romanoni 7:5, 6:3, 6:1

Pogoń r e m is u j z  Kispesfi
W sobotę rozegrany został we 

Lwowie mecz pukarsk* pomiędzy wę- 
gie.aką drużyną Kispesti F. C. z 

Budapesztu a Pogonią. Spotkanie po 
bardzo ciekawej i na wysokim pozio­
mie stojącej walce zakończyło się 
wynikiem remisowym 2.2 (1 :1 ) . Wę­
grzy zademonstrowali grę bardzo 
szybką, opartą na doskonalej kondy­
cji fizycznej Szczególnie dobrze gra 
ła linia napadu, a zwłaszcza jej kie­
rownik dr. yar^a.

Pogoń potrafiła zadowolić jedynie 
do pauzy. W okresie tym cala dru­
żyna gcala bardzo składnie i dobrze

kombinowała. Po pauzie poszczegól­
ne linie Pogoni opadły n  silach, co 
pozwoliło Węgrom osiągnąć dość w y­
raźną przewagę. Najlepszą formacją 
Fogoni była pomoc, a zwłaszcza 
środkowy W asiewicz.

Pierwszą bramkę zdobyła Pogoń 
w 25 minucie po rzucie karnym ze 
strzału Mat.asa, W ęgrzy wyrównują 
po pięknej kombinacji w 3,1 min. ze 
strzału dr. Yargi, a prowadzenie dla 
nich zdobył po pięknej akcji Nemes. 
Wynik dnia ustalił na dwie minuty 
przed końcem zawodów Zasławski.

Ję d rze jo w s k a  przegrała
z m istrzyn ią  A m e ry k i, M a rb le

W N ow ym  Jorku  ro zeg ra n y  zo­
sta ł f in a ł m iędzynarodow ego tu r­
n ie ju  ten isow ego pom iędzy Jad w i­
g ą  Jęd rzejo w sk ą  a m istrzyn ią  A- 
m erykf, A lic e  M arble.

P o c iężk ie j 3-setow ej w alce, A-

w anż za porażkę w  E u rop ie  i zw y­
c ięży ła  w  stosunku 6  .3, 5 :7 , 8 :6 . 
Spotkan ie to odbyło się podczas 
szalonego upału, przy cz^m p u ­
bliczność w yjątkow o n ie p rzych y l­
nie, a n aw et w rogo ustosunkow a-

m erykanka w zię ła  nad P olką re- la  s ic  do J ęd rze jew sk ie j.

H .  U . P .  i  r t m .  K u l i k
prowadzą w  mistrzostwach armii

W sobotę w trzecim dniu zawoduw 
konnych o mistrzostwo wojska odby-

7 ) Pułk Ułanów Wielkopolskich 3) 
Pum Ułanów Poznańskich.

rierwsze miejsce indywidualnie zaj­
muje rtm. Kulik, 2 ) rtm. Brodzki, 3 ; 
por. Salamon, 4) por. Geriecid, 3) 
nm. Rojcewicz, 6 ) rtm. Rou - Roj- 
kiewicz, 7) p c .  Łukowski, §) por. 
Kamiński, 9) podpor. Ciechanowicz, 
lo) por. Kiedacz

I


